
Rok li. Lom ża, dnia 2 5 L utego 19 1 t. N< 8 

Tyf:}Ddnik poświęcony sprawom Z'1em i Łornżyf1~kiej. 

P R ENU M ERA A: 
RE~C-j.A 

w domu p. Czarneckiecv (3-cie pi~tro) 
na ro~u i;lic D'ugiq i Kr6tk ej. 

otw arta c:;dziennie, z \'/yj:i.tk!l'-m Swi?t 

O GL OS ZE N I A· 

Reklam y: 1 
1 strona z I rzcsy lk ą p ocz t ową i odnoszer.iem 

do dom ów: roczn ie rt. 5. pólrocznie rb. 2 
k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25. 

od 4 do 6 po FOludniu. · 'I~ , , 
rb. 12 

rb . 6 
rb. 4 

1b 2 
ADMINISTRAC J A 

' I X Zag ranicą : roczrne rb. 6, półrocznie 

rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. ::o. 
w dcm•1 r . Bronołlicza (parter) 

na rvgu ulic Rządowe) i Krótkiej, 

Numer po]edyńcży kcp. 10. ot warta codziennie z. wyktkiem świ:lt , 
od 11 do 12 w połudn i e. · 

Drobne-po kop. 3 : ·a wyraz. 

Ogłoszeni a do „ Wspólnej Pracy" przyjmuią w Warszawie: Dom Handtowy L. i E. Metz I et Co.- Marszałkowska N~ 130 
oraz Biura Ogło s zeń Ungra-Wierzbowa 8 i Buch'.'teitza-Marszałkows!:a 120; w Łodzi: Biuro Ogłos zeń ICasman~ 

i Zaksa -- Piotrkows ka O. 

W o b r o 11 \ e e t y k i j ę z y k a. 
B<;;dąc przed paru dniami w wybornie prowa­

dzonym kinematografie .. l"\ iraiu'", widziałem obr az 
zatytulownny „ Handlar ze żywym towarem na poło-
wie ... 

"Handlarze ŻY \\1ym townrem", to Z\WOt, który 
zawsze, nictylko ze wzg l<;;du na swq treść, lecz i ze 
wzg l ędu nf1 form\, ogr omn ie pr zykre czyni na mnie 
wrażen i e. Wiem, że jest to zwrot powszechnie uży­
\\'any \\l prasie, jednakże postaram si\ dowieść, i ż 
zyskał on prawo oby \\iate lstwa prawem kadnka, 
i ·że nicbyśmy nie stracili, a może nnwet zyskali, us<I­
wnjąc ten szpetny \\lyraz z naszego slówniko lite­
rackiego. 

Słyszałem niegdyś, jak pewno naiwna lecz in­
teligent na młoda osóbka, zapytana przez drugQ, ezy 
czytał n w gazecie sensacyj ne nrtykuty p. t. .. Hand­
larze żywym tO\\larem „- odrzckla: .. Nie, nic czyta­
łam , poco, przecież jn si\ na handlc1, ani nn cenach, 
ani nn żadnym towarze nie znam, wi\C cóż w tem 
może być <li n mnie ciekawego". 

lnterlokntorka, widzcic i ż panienka nie rozu­
mie zupełnie znaczenia danych wyrazÓ\\'. pod sun\łu 
jej gazetę, mówiąc: przeczytnj. 

Dzie\\lCZ\ poch y l iło nad dziennikiem niewinną 
gł ówk\ i po chwili uniosło ją, wołając z oburzeniem: 
.. O jn kież t o okropne: Jywy towar, żywy to1l'ar1 Ja 
myś l ałam , że t o są kury, kaczk i, gęsi, nie nie przy­
puszczałam by tak nazywano ludzi! kobiety!·' 

Objaś ni o n a iż jest to z\\l ro t, używa ny przez 
owych niecnych handlar zy, p otrzqsn <;;ła główką i po­
wie dz iała stanowczo: .. To niech sobie wyrzu tki spo~ 
łeezeństwn tak nazywają swe ni eszez<;;śliwe ofiary, 
ale gazety, pisma,- tak ich nazywać nie owinny, 
nie powinny1 ·' 

Sądzę, i ż dziewcz\ miało racj\. Cynicznej gwa~ 
ry r zezimieszkó\\l i zbrodniarzy nie należy wprowa­
dznć do literatury i roz po \\lszechniać „. Nie czynimy 
tego wogóle, nie nazywamy w potocznej lab literae~ 

kiej mowie: nnż0 .. majchrem·-, zcparkc .. sikorq „ 
przyjcmnosei .. !rnjdą„, intcliqcntu .. trojcrcrn" de. 
etc., dloczcnoL: \1:ic;e tak .. uturlo si\· ohyd nu nazwa 
.. żywy t n war? „ 

Chyba w <:Cl<I poniżeniu nieszczc;snych . istot 
przez ploqawych Judnszów llldzkusc i. nieomal po­
twierdzenia ich poj\cia, i ż czi owick~kobicta może 
jeszcze dziś być tylko ,. towarem?„ Jo \\> tym wyra­
zie wyczuwam bezwiedne może okrncicń st wo wzqlc;~ 
dl'll1 najnicszczc;śliwszyeh istot, kto n: zuodnic z' ich 
kcitami -.;poleczc1i stwo obrzoeu WZ!Ftrdliwcm mionem, 
jcikoby odmawiając im czlowicezc1htw0. Czyż nom 
si\ [lodz i do steko krzywd okropnyd1 dodaw0ć jcsz­
C?C krzywd\ ztcqo, nielitosncno słowo. 

O jednym jeszcze wyrazie, podlll!I mnie nie­
właściwie używanym, chcę r zec par\ slow. l'\ om na 
myś li wyraz „dom publiczny·-. Niestety znamy dziś 
w-.;zyst kic slowa, lecz nic odczmwimy ich woni, o nic 
rozumicjqc WuDi wyrazów, przez to poniekąd za­
tracam y też równowo~J\ poj\ć, podsta w\ r ównowon i 
umysłowej i psychicz nej. Eo wyraz to nic banatclko, 
kc1ż d y jest formą, \\1 której krystoli zcrjc si\ mikro­
skopijna <:ząstk5 ludzkiego ducha. 

Nie mieszaj my pojc; ć, nic zotrncojmy poczucia 
.-p rnwiedliwości. Domnmi pobliczncmi możemy nnz­
wać sale po s i edzeń, pracy, odczytów, wykładów, 
koncertów, tentró\\l, nawet świątyn i e, ule dom, który 
nic dla ogóto, lecz dla rozpustników i ofiar ich j est 
przeznaczonym, miejmy o<l\Vagę nazywać dosadnie 
- domem roz110sty. Zresztą w ost5leez n ośei tymczn­
sowo możemy zachować zwrot ,. domy to lerowane.,, 
gdyż wszyscy wiemy, że są one tolerowane, a na~ 
wet popierane i. gó rąco protego\\lane i przez tych 
z gór y i przez tych z d ołu . 

Nazywanie zaś domÓ\\l r ozpus ty domtuni pub­
lieznemi uchybia publicznośc i , uchybia społcczeńst\\lu. 

ZED. 
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Le!d!o 11a morz.u fala swaiuuli 
pia11ą, jah bialy wr'lon po//lięty 

rz.11co11 dz.itwicz.ą ręhą w odmęty, 
bijąc o burty sP1111ej gondoli. 

Morze sz.11111iało baj/ci urocze 
O gwieździe cichej i niewidzialnej. 
łowiąc rnów perły z piany hrvsztal11ej, 
bfrliłe111 cz11mc Twoje Witrlwcze. 

Zielone 111or;;_e sz.11111iało picsnie 
ciche, ,r;lqbohie ... P115rile111 wiosła„. 

Gd:; i ebądź, by d11lej łódź 111ię 1111iosla, 
zapa1rz.011ego w ust Tw11C!1 czadnie. 

* * * łódź Twa znów rnnie 11wdn 111 lotose111, 
fa la ją sml!ie pil'sz_cz11c pr;:_cchyla „ . 

Ty 115111 iecb11 ii; ta gon i sz 111otr la, 
dr·lu iąc, ze111 jest 111iof!111 s~vderczy111 losem .. 

Edward Kalinowski. 

F. Dmitrjew. 

Współdzielcza prowincja. 
We Wloszec:h j est stosunkowo nie\\lielka pro­

winc:ja Reggio Emilja, zajmDjąca przestrzeń 2269 
kilometrów z ludnośc:ią 275 tysięcy mieszkańców. 
O ile duch współdzielczy panuje w malej prowin­
c:yi, możnn wnosić z cyfr, zac:zerpnit;tyc:h przezem­
nic ze sprm\1ozdania rocznego Reggio-Emilskiego 
zwiqzh.u P1 acy. W obecnej chwili stowarzyszeń 

\\JSpól<lziclczych więcej jest niż 200, a członków 

Feljeton 

Przyjaciel mój, dziennikarz warszawski, Ksa­
wery, przyjechał <lo mnie, by spc;dzić w błogim od­
poczy nku kilka dni. Chciałem mu natychmiast poka­
znć miasto, nic ni l'.borak, jadąc: od kolei samocho­
dem po nnszyc:h świetnych szosach, '1legl dość po­
ważnemu wstrząśnieniu mózgu, eo wymagało prze­
l eżenia przez dłuższy czas \\l lóżku. Zapewniał mnie, 
że wracać bc;dzic na piechotę, gdyż czuje, że jeżeli 
by sic; zdcc:ydował jeszcze raz na jnzdę samocho­
dem, napcwno oberwnlyby ma sic; nerki. 

Dziś lekarz powiedział mi, że stan zdrowia pa­
c:jc:n tn jc:st na tyle pomyślnym, że może opuścić już 
loże boleści. Gdyśmy ruzem wyszli 'na miasto, tłumy 
uliczników biegały za nami, eo Z\\1ykle się dzieje, gdy na 
nnszym tiruku zjm\Ji się jaka nowa osobistość. 

- Pokazuj że nareszc:iel Niecierpliwił się mój 
przyjaciel. 

stowarzyszeń przeszło 30.000. Udało nam się od­
wiedzić tę sc:zególną prowincję, obej rzeć dużo spo­
ŻY\\Jczyc:h spółek, przemysłowyc:h i rolny:h i poro­
zmawiać z tak zwanym kooperatystą Jak utalen­
towany sekretarz Regiio-Emilskiego związkn Pracy 

11.. Vegnanini. 

Historia spółek naszych-obj aśniał sekretarz 
jest niezbyt długa. Dopiero jnkieś 15-cie lat temu 
zoc:zęły one powstawnć jcs.c:ze w latnch 19::> 1- 1902 
działalność ich była bardzo staba. Do tego czasu 
robotnicy \\loleli łączyć się \\1 syndyka ty i związ­
ki zawodowe, posiadające podkład \\Jyłącznk 
polityczny. Strejk uważany był za jedyny spo­
s:'.ib walki z lrnpitełem, ! ~cz pann prci.\1dopo<lobn il' 
wiadomem jest, że zmo\\la- to obosieczny miecz 
i przy .naj\\lięcej zorgnnizownnym odporze pru\\lic 
zaw. ze połączona z nędzą robotników, dlatego to 
nnsze roboc:ze syndylrnty, zetknąwszy się z ruchem 
wspóldzielczym, niezwykle szybko zroz~miały swo­
ją niemoc:, zrozllminly, że kooperuc:ja jest potc;ż­
nym c:zynnikiem \\l walce pracy z· kapitałem, prze­
konawszy stc; jeJnoc:zcśnie, że prawdziwa koopera~ 
cja powinna zająć neutralne stanowisko wzglc;<lcm 
polityki. Wszyscy kooperatyści musieli przyjąć to , 
jako podstawę swej dzialalnośc:i,-jako nową for­
mę walki z kapitałem. 

Ze szczególnym też powodzeniem zac:zc;ły sic; 
rozwijać na. ze kooperacje, gdy przed 7 laty p0\\1-
stał Z\\liązek Pracy, nn czele którego stanął nan­
c:zyc:icl, kooperatysta Trempolini. Teruz posiodamy, 
jak pan widzisz, po\\lażną liczbę spółek, swój bank 
wsdółdlielczy z obrotem do 20 miljonów lirów, 
który nam pomagn \\J zaktadaniu wciąż nowych 
przedsiębiorstw. 

Poważnie, ze skupieniem weszliśmy na Gtówny 
Rynek. 

·- Czy to jest - oboz,wisko C'.hun-chuzów? spy~ 

tał nicprn1nic. 
- Nic, proszę ja kogo. To jest środowisko 

naszego irnndlu. Co zn bog0ctwo różnoródnyc:h ty~ 
pów. Prawdziwy kicrmnsz mic;dzynnrodowy. 

- A.le przecież ja \\1idzc; tu tylim żydów! 
- Tak-zgodzitem sic;,-ale nie jednakowych. 

f'\asz tu żydów z Tykoc:ina, Białegostoku, ba nawet 
z Berdyc:zewa! Widzisz nad c:atym tym piekłem hand~ 

!owym, gdzie, jak możesz łut \\10 zanważyć, panuje wzo­
ro\\ly porządek i czystość, góruje ten oto-magistrutt 

K owery na dźwięk tego słowa ożywił się, po~ 
rozum1e\\l0\\Jczo szepcząc: 

- f'\łociny„ . trzeci most? Teeek? -
- Żaden most. A.le wodociągi, kanalizacja , 

oświetlenie:, kioski, torfowiska.„ Patrz, tu j edzie je~ 
den z wodociągów -wskazałem mu arkę \\loziwo~ 



-- -----·------- „WSPOLNA PRACA" Str. 7 I. 
Po tej rozmowie obejrzeliśn1y wszystkie oddzia­

ły Związku Pracy: ,. biuro kamieniarzy"', „syndykat 
kr<l\\lCÓU' " , .. syndykat najemników "', \\lreszcie centro l­
ny skład spożywczych stowarzyszeń całej prowin­
cyi- olbrzymi dwupiętro\\1y gmach, naładowany naj­
różnorodniejszymi towarami. 

Na~z centralny skład towarów - objaś nia! 
prZC\\1odnik- możnaby n az\\lać naszym żoladki em 
podczas gdy zwi_ązek Pracy pełni obowiązki ·m óz g~ 
Towary otrzymujemy w lbrzym ich ilościach wprost 
z miejsca ich fabrykacyi, co daje nam możność 
konkurowtrnia z kapitalistami. 

Teraz pokażę penom nasze przemysłowe spół­
ki , przynajmniej najważniejsze. 

Poszliśmy na kresy miasto. 
Ten gmach, to nasza wspótdziclcza mechanicz­

na fabryka. Pracuje \\1 niej przeszło 300 ludzi. Chcą 
panowie może obejrzeć? 

Naturalnie! 
Poruz pierwszy \\1 życiu byliśm y \\1 fabryce 

należącej do tych samych robotników, którzy w niej 
pracują, gdzie robotnicy, otrzym(lją nietylko należ­
ność za wykonaną pracę, ale i biorą udział \\1 otrzv-
manych zyskach. -

Poszliśmy przez wszystkie oddziały !abryki. 
Fabryka, jak każda fabryka. Robotnicy pi!Ój ą, wier­
cq, heblują, szlifują. Lecz wiele nowych myś li zja­
wia się \\1 naszych gl0\\1ach na widok najzwyklej­
szych w świecie robotników, prucującyc h w włas­
nej fabryce. 

Oto najłatwiejsza najbardziej pokoj owa i mo­
że najbardziej trafna droga do r eor ganizacyi cale­
fJO przemyslu wyhvórczego. ZorgMizowono wspó l­
na praca na korzyść ogółu zdolna jest wydobyć 
robotników z zaczarowaneno kolo bez robocia i nę-

dy, zaprzęgniętą \\1 dwa obc iQQni \!c skór q szk ielety, 
imilujqce konie. 

- Wiośni e dzięki tym arccllaizrn orn , miasto no­
sze nic st_rac iło jeszcze charuktcru i uroku. Zauważ, 
jak harmoniznją z sobq ten woziwodo i ten magi­
strat! Jak świet ni e są utrzymani w stylu! 

- Bój się Boga, człowieku prz e straszył się 
dziennikarz- to wy prawdziwych wodociqgó w nie 
macie? I nie boicie się cholery, dżumy? ... 

-- Nie boimy się wcale. Cholera dopiero nie­
dawno przypadkowo dowiedziała się o naszym ist­
nieniu i ztożyła nam dość długotrwałą wizytę. Ale 
miasto rozpoczęło energiczną akcję sanitarną: pod­
dało analizie wszystką wodę, jaka byla \\1 mieście, 
wynajęło dom choleryczny na stale, urządził na pa­
pierze kamerę dezynfekcyjną I oblożyto mieszkańców 
dość znacznym p.)datkiem. To ostatnie posk(llko­
wało znakomicie. Chorować na cholerę wszystkim 
się odn\zc1 odechciało. l\ tyfus .. . ? Tyfusu się 

dzy. Zdawałoby sic; na pozór, że to tak łatwo, a tym­
czasem jakżeż to powoli idzie. 

Koło fabryki \\lznoszą nowy dom. 

Budują nowy lokal dla naszej współJz icłc:zej 
drukarni - objaśnio n o nas. - l\ te roboty ziemne, 
które panowie widzą, to nasi robotnicy budują ko ­
lej żelazną z Rcggiio do Ciono wedtun \\'SpótdziclM 
czych zasad. Doslawc; wzit;li śmy od rz ąd ( ! za .J. mi­
liony lirów. 

Idziemy dolej. Og lądam y wspóldziclczc wa r­
sztaty krawców, szewcó1\', : tolorzy. \vsz<.;dzic 1 obo­
la wre, wid oczna moc ducha, s tycha ć wesołe, d ż wl<.;cz ­
ne włoskie piosenki. 

Przechodu,c: wzdtG ż nlic, spotyk o li śm y 1\'c i ąż 
napisy: ,. Wspóldzielcze stowarzyszeni e s p ożywcze·. 
W miasteczku tym, mają cym nic wh;ccj niż '27 
t ys i t; <.: y miesz k a ń ców, s p ółe k teno rodzaju jest 
kilk a d z ie s iąt. 

- Spodziewamy s i ę, że za lal kil ko zupd ntc smio­
to będz iem y mogli ogłosic bojkot toworÓ\\\ wytwo­
rzo:i~·ch nie WS I'Ól<lziclo:ą d rnną - z przcjqcicm 
mówit przewo dnik. 

Bardziej szczcnó ł owo -ido to si\ nom o bejrzeć 
r olne koo peratywy, za któ r y<:h centrem nważon a 

j est w ieś No\1c!lor , l eż ąco o 2Ll kilometrów od Rcgg lo 
Erni lj a. 

Kooperatywy te zor pan izo wonc są mniej wi\­
ccj jednakowo. Każdy czlunck przy \\".;tqpitnic1 do 
stowarzyszcnin obowiąza n y jes t \\1 n ie~ć do zoposo­
wcno JednqJ 'l liro i r occz nic nic mniej, niż jcJtn 
odzit1ł, czyli u Erc"iw do ka pita ł u onó lneno. Wstqpić 
w poczet rzlonkO\" wol no jest każdemu wlośl'il\­
ninowi i 1 obotnikU \\) i tej [] min y. f'tL~ ic powstało sto-
1r11rz yszen ie 

ni c boimy, r3Jyż zżyl i śmy si<.; z nim, jak po brndcr -
szo!c ic. . 

Ksawer y odfoturJ!ofowo l \\1oz iwod\, dorożko rzo 

i rmrncl1 mcmicy pnlnos<: i. 
-Powiedz mi za m yś l o n ym utoscm py ta ł dzitn­

nikorz-nuz ic tu u wos kon ccntrnjc si<.; ruch umy­
stowy, tu\rnrzyski? 

-- W klubach sportowy<:h. 
- l\ co \\' tych klubach robiq? - badat. 
- Prowadz ą prawdziwie sielankowe ż y c i c . Na 

zielonych łącz kach sto lików oglądają obrazki z kró­
lami, co chwila wywotując: z zachwytem - cztery 
trcf!-p i <;ć piki-pas! 

Wieczorem przechodziliśmy kolo największego 
\\1 mieście illuzj On u. 

- Powiedz mi, co to za świątyn i o, oświetlona 

elektrycznością?-

-- To trzeci "moderniak ". 
- Jak? mo ... mo ... 
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Każde sto warzyszenie 
rząd obieraln y. 

ma swoją usto\-.it; i za- lj o godzinie 12-j zapisywanie się na kursy w T o­
warzystwie Kredytowem Ziemskiem; o godzinie 2-j 
tamże zebranie ogólne, na którem p. St W oy­
czyński złoży sprnwozdanie z działalności Wy. 
działu Kółek przy Centralnem Towarzystwie 
Rolniczem za rok l 91 O, a p. p. Pelda- Sm is. 
kowa. Jan Zakrzewski, Anto;ii Piątk0wski i Ste­
fan Karczewski wygłoszą p·Jgadanki o komas>­
cji, gospodarstwie domo ve-n, hodowli i ogrr ,­

nictwie 

w r olnych spó łka ch glównie zajmClją sit; gos­
podor stwem mącz nym , oraz kulturą ryżu, przeniey 

tytoniu i winnic. 
Każd y ez lonek kooperatywy eo tydzień otrzy­

muje zapraeowoną ploee; pienie;d zmy lub w postaci 
produktów ze s kła du Stoworzyszenia. 

Rok r ocznie, w listopadzie, po Ciko1'lezeniu r o­
bót, opracowuje sit; szczegółowe sprawozdanie 
z wszystkich dochodów i wydatków w e ią gCI r oku. 

Dochód czysty podzielon y bywa \\l na ste;puj ą­
cy sposób: każdy sto warzyszony otrzymuje 20°/o 
\\1 sto"unku do il ośc i t1dz i ołów i .+O"/o sto sunkowo 
do procy; p ozostał e zaś .+0°/11 przeznacza sit; do 
za kł adowego i obrotowego funduszu. -

Przyjemne i p o uez aj ąee wrażenie ezynil y set­
ki włośc i a n , zo jc;tyeh wspólnym, wiej skim gospoclar­
st wem. Jedni uwijali sic; no gumnie k oło bydła, in­
ni \\l winnieoeh, inni znów zajc;ei byli młóceniem 
ryżu. Wsz y scy zo je dn ego j eden z a w szyst­
ki e h oto hosto ląeząec r obotników i wto śl.'. i O f) 

prowiney i Reggio Emilia. 
I naszemu r obotnikowi wlośeionino\\li po j ąć 

już ezos, że s i ła \\l j edn ośc i. 

Kursy Rolnicze w Łomży. 
Wydz i a ł Kó łe k przy Łomży ńskiem Towa­

rzystwie Ro lnicze m. jak już poprzdnio donosi­
liśmy, organizuje w Łomży tygodniowe kursy dla 
drob nych rolników . 

Poc zątek w N '. e d zielę, dnia 5 marca 1911 r .: 
o godzinie 11-i naboże ństw ') w kościele Farnym; 

- i"'.oderniok- rozc1miesz? -

- Tok, tok, rozumi em-powtarzał , ehoć wi-
dział em , ż e nic nic rozumie, bo n; ką s ie;gał po kie­
szo nkową eneykl opedjc;. Cheąe dać mu możność zro­
zumienia .. rn odernioko ··, ciągnąłem go w stront; ki­
nematografu, o bj oś niojąe . 

- To jest najpoważniejsz e, najintratniejsze i 
najbardziej wdzie;ezne przedsit;biorstwo \\) całej na­
szej ziemi. 

l\le przyj ac iel mój nie eheiat wejść, bo się prze­
stra sz ył zuluskiego kapelusza, upiększającego głowę 
eerbero. 

- No, a sztuko? gdzie reprezentują sztuke;?­
bodal nieubłag anie. 

- W pierwszym moderniaku, \\1 drngim mo­
derniaku, \\1 trzecim moderniaku. Prawda, mamy 
prz ecież i teatr z łiar<l z o poważnym repertuarem. 
Patrz, to nasza Opera-wskazałem mu gmach, daw~ 
niej stajnią, dziś teatrem zwany. 

Wykł;,dy rozpoczną się w poniedziałek dnia 
6 Marca. Osiateczny program wyk ładów rrzd­
stawia się j ak następu_ie: Antonina Pelda--Sm1 -
kowa - Gospodarstwo kotiece, D-r Marja L u -
sławska - Hygiena, Jan Zakrzewski · Komasac a, 
Jó ze f Świątkowski-Żywienie się roślin, Ant ni 
Piątko wski (starszy)--Hodowla inwentarza i up­
rawa roślin, Józef Tuliszkowski-Budownict w1 
Stef.rn Kuczewski - Ogrodn'.ctwo, Antor.i Pi ąt­
kows ki (młod.) -- l<ooperacja, Aleksander Chrys 
t::iwski E 1<0nomja rolna. Adam M1eczkowski ­
prawo. Stanisław Komornicki - Bakterj clogja 
Aleksander Bereza -- Weterynarja, Franciszei< 
'Ji i 2rzhicki - O koniu roboCL.ym,. i Stan:sław 

'Jv' oy czyński -- Mleczarstwo. 

Po za wyktad2mi: w pon ie :'.ziałek odbęd z ie 

się prze:!stawien ie w kinematografie < Mirażu , 
we wtorek - przedst::iwienie te 2tralne, w środę 
-· zwiedzern e gospodarstwa w B oguszycach, we 
czwartek- w ieczór muzykalno-deklamacyjny oraz 
pogadanki p. p Juljsza Kl eindiensta- o literatu · 
rze i Mieczysłdwa Bodalskiego - o pielęgnowaniu 
sił. w piątek -- zwidzenie 9ospodarstwa w D ro'­
do·.v ie i w s o botę - uczta pożegnalna. 

- A. j a kiż repertuar? 

- O ... przeważnie sztuki swojskie. Nojwic;ks1.e 
mają p0\\1odzenie komiczne dramaty: ,. Chinkie unJ 
Pinkc, ,, l\merykanische szczęści e ", „ der Pryzyw 
i t. d. 

Gdyśmy poszli za miasto, dzienni karz wydal 
okrzyk: 

- Co to za zamek?--
-- To wie;zienie! 
-- Wie;zienie?-ueieszył sit; szczerze. 

Tak, więzienie. Czego s i ę cieszysz? 
- Wiesz,-po namyśle powiedział, jak b<;dl. 

kiedy zakładać pismo, zotoże; j e tylko w waszym 
mieście. 

·- Przecież to musi być wyższa rzecz siedzieć 
w takim pałacu ... 

W tej chwi li zadudniał olbrzymi samochód, bez 
litości rzueająe po swym wnętrzu pomie;toszonymi 
pasażerami. 
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Na ~ ursy może zapisać się każdy miesz­

kaniec wsi lub miasta. Pożądany jest udział 

kobiet. Za u~zęszc:: a n ic na kursy opłaty żad­

nej nie będzie; P na tym Wy:lział Kółek przy­

gotowuje pewną ilość bezpłatnychmieszkań dla 

niezamożnych przyjezdnych słuchaczów· sami 

stucl-iacze będą musieli zadbać jedynie ~ cało­
dzienne pożywienie . 

P o d z i ~k o w a n i a. 

Zar ::._ ądy obu s:;f„JI ha11dlowy1-/J w łv11n• 

w . i111i~ 11 i11 swoich 11 cz 11iJw i 11c mnie wrra::,11fą 
1w1głębs:;1· pod:;1(l!o-zt·11111e Sz1111o·w11ym Gospvdr11io111 

·i Go.1pod11rzom -;;,_11~1 / W\' „//(/ ·wrisy" za polwJ:.11ą 

_po111oc 11111 ler111 !1111, 111i!ą. dz ięlci i ch lr11dv111 i sti1-

ra11io111, otr;;,_\'l//111il 111'od:;y~ pv 111ie11ionvch uczelni. 

Ni11 iejs-;;,_l' ll/ l/lill/I .;11s;;,rz.1 t zlot1·c podzięlww,1-
1111: p.p. ·culi1scic il'lu 111 il/;;::jo1111 „ M1raa1" :;a lr'1'­
hrot11e o/i11row1111ie be:;pla!11rch bill'tJw -wejs~·ia 
.dla wszull!ich 11c.:;niciu• s·;Joly rzc111iosf T- wa 
Po111ocy /3icd11y111 wy.:;_111111 i11 111 oj~rszviuegow łv111J:,1-. 

Zorządzając11 i':lzkotą Wł. Rosensladt. 

K R O N K A. 
Miejsc o w a. 

Bal na wpisy. 

Gwa r dokoł:t .. światła płoną. W takcie walca 

mkną z roskoszą pary wstęgą niesk ończoną, zcicha, wol­

no się unoszą. Szał balowy jak wichr niesie " Luxem­

burga." mod ne tony; pięknym damom kibić gnie się, wzrok 

zaś dziwnie jes t zamglony. Nastrój dłoń swą wonną kła­

dzie na pijane walcem dusze .. A na sali, w kolumnadzie 

błyszczą haf.y . tiule, plusze. Lśn ią klejnoty, hafty. tiule 

i obłoki oiyn~ gazy; w oczach skrzy się blask eks tazy. 

Ksawery spojrze{ ne\11 nienawistnie. 

-- To ten sam?-pyta. 

- Ten sam. Czasami, gdy nie j est zepsuty, od-

wozi pasażeró 1\1 do kolei, przeważ nie powruca z po­

łowy drogi. Doskonata maszyna! 1"\.oże rozwinąć szyb­

kość, do chodzącą do 6J kłapni<;ć z<; bam i na sekund\. 

Ponieważ przyjaciel mój był już zm<;czony, za­

prowadziłem go do jednej z restauracji . Kielnerzy 

rzucili si\ ku nam z taką radośc ią, jakbyśmy byli 

ich braćmi, których uważali za nieżyją cych. for­

malnie wydzierali nas sobie. Przechodząc z rąk do 

rąk , posadzono nas nareszcie przy stoliku. 

1"\.<;zko - dam>ka ork iestra zaJrela jakiegoś 

strasznego marsza. 
- Patrz! to gościnność! - rozrze1vniałem si \. 

Byliśmy j edynymi gośćmi, wi<;c kielnerzy stali dokota 

nas, oglądając n waż nie każdy szczegół naszego .. ja ". 

1"\.ój przyjaciel byt na tyle nieostrożnym, że 

zdjął '\\) restauracji palto i kalosze, od czego nape\\l­

no dostanie zapalenia płuc i kataru kiszek. 

l śnią jedwabie, hafty, gazy... Panom oczy lśni a lam­

parcie i dowcipu tryska strumień-gdy wpatrują się ~parcie 

oczy kobiet pełn e zdum i eń. Tam znów w głębi on, dy­

sk.retnie nachylony w lekkim flircie - mówi jej o ślubnym 

m1rcle . .. Jak dreszszowe, włoskie fletnie, głos jej zcicha 

gra i dźwięczy ... Nachylony u poręczy , śni w balowym, 

l e~kim flircie ... Tarn znów w lożach tatusiowie (co to 

tanczą kontredansa), wiedząc że się nikt nie dowie, grają 

w winta, preferansa.. . A na dole i na scenie, już za­

grała piosnka szklana: słychać, strzały, syki, wrze­

nie. . . to przynieśli kosz szampana. Szampan! Bożek 

snów na jawie! Słyszę szept twój i śm iech cichy ... 

Piosnką szklaną brzmią kielichy! Szampan! roskosz! niebo 

prawie. Smugą złotą płynie wino, rozpędzając ból, cier­

pienia, za kochaną tą <fziewczyną tęskność budzi twoje 

wrzenie ... Płynie wino smugą z łotą, budząc cudne sny 

na jawie, tchnie miłością i tęsknotą-Szampan! Boźek 

balu prawie, tak rozkoszne jego tchnienie... Prowadź 

więc na pokuszenie! A na sali gorsy lśnią się I uśmie­

chy senne kwitną; suną pary w lekkim pląsie ... Ale oto 

jaśń błęk i tną świtu w oknach już ujrzeli, w oczach t lą 

się iskry żalu, patrząc, jak, brzask noc już bieli: " Już 

skończone! już po balu!?- Swiatła wszędzie poszarzały, 

śmiech, gwar milknie przytłumiony. Wtem zagrzmiały 

huczne tony: "Wszystkie pary! Mazur b iały!• Zagrzm iał, 

runął grzmot fanfary, dreszcz po całej przebiegł saii . . 

- Biały mazur! Wszystkie pary! -

A na niebie św it się pali. 

Sprawozdanie z „Balu na Wpisy ". or, komitetu 

organizacyjnego zabawy na wpisy dla wycho·wańców 

miejscowych szkół handlowych, odbytej w dniu 18 b. m 

otrzymujemy następujące sprawozdanie: 

Przychód: 
Za bilety wejścia z naddatkami 

Ze sprzedaży wina l cukrów . . 

Ofiary zamiast biletów wejścia z ł ożyli: 

pp. St. Hermanowski rb. l. Józef. Pieńkow­

scy rb ii, WL Sienniccy z Ost rowia rb I O, 

L Cholewińscy rb 3, St. Dziekoński z Dobk 

rb ii. Zyg. Zambrzycki z Gostkowa rb. 25 . 

44;) rb. 
];)li rb. 

Gdyśmy wycho<lzi li , Ksawery z<lziwit sil;. 

-- Wiesz, wszystko jest <lvbrze, ale jak wy mo­

żecie żyć bez inten<lcntów, bez parku mlocińskic!]o, 

bez trzeciego mostu. 
Urozity mi <; te szyderstwa. 

-- 1"\.ój kochany, wy macic intendentów, trzeci 

most, i czort wie co, o my mamy doskonale wo<lo­

c i ąg i „ bajeczną kanalizację, wyborne bruki i szosy, 

elektryczne oświetlenie , teatr miej ·ki. 

- Tak, ale nasz trzeci most b<;dzic jeszcze 

pil~ćdz ies i ąt lat przedmiotem marzeń! -

- No, a wodociągów naszych na sto pi<;ćdzic­

siqt wystarczy.--
Wybierai, co wi<;c lepsze ... 

Ksawery, pobity argumentami, opuścił gtow<;„. 

Gość mój nie mógł dotychczas wyjechać, bo 

gdy szed ł jcdnq z pryncypalnych ulic, poś li zgnql si<; 

na mostku że l aznym, nast<;pst wem c2ego byto zła-

manie nogi w d\\lu miejscach. Cleo Pas:;. 
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Fr. Przecławscy rb. S, Jadwiga Śmiarowska 
rb. 6. Miecz. Tittenbrunowi~ rb. S, Kaz. Je­
żewscy rb. 5, Fr. Che~mińskl rb. il, Jan Kra­
szewski rb. 4, Feliks Smigielskl rb. 2 k. SO, 
P. I J. Rzeczkowscy rb. S, Józefostwo Rychte­
rowie rb. 2, H. P ogonowska rb. I k f>O, 
Kl. Romanowscy z Makowa rb. fl ., Al. Ska­
rzyński ze Zbrzeźnicy rb. 5, Zygm. Skarzyń­
scy rb . 10, W. Staniszkisowie rb. 4, Wł. Chy­
lińscy rb . 3, B. Hanussowski rb. 3, Dr. St. 
Dąbrowski z Zambrowa rb. 3, razem 

Ogółem 

Rozchód: 

Druk i rozesłanie zaproszeń, ubranie sali, 

121 rb. 

722 rb. 

karn ety, kwiaty, cukry, wino, muzyka i. t. p. 133 r. 8~k 

Czysty dochód= !i83 r. 1 ~k. 

z którego 1 \ t. j. 196 rb. OS kop. przeznaczono na wpi­
sy dla niezam o żnych uczennic Szkoły Handlowej p. Ko­
rzeniowskiej, a ~, 3 , t. j. rb. 392 kop. 10, dla uczniów 
miejscowej Szkoły Handlowej męsk iej. 

Przy tern Kom itet czuje się w oboi. i ązku wyrazić 
podziękowanie p. Teofilowi Czochańskiemu za bezintere­
sowne u życzen ie sali teatralnej dl a powiększenia lokalu 
balowego . 

Po zakończeniu rach~nków balowych nadesłal i pocz­
tą ofiary na wpisy: p.p . Pajewscy z Łazku rb . 5, Mar­
cinkiew icz, Lutz, Zachwatowicz, Zaremba, Kibort i Wy­
socki z Mazowiecka-łącznie rb. lS, p. Paulina Luto­
sławska rb ii-ogółem rb . 2S. 

z T-wa Dornu Zarobkowego. W Niedzielę dnia 
19 b. m . odbyło się Zebranie w sprawie Domu Zarob­
kowego. Przewodniczący w dotychczasowym zarządzie 

p. Tittenbrun zdał sprawę przed dość licznie zebranymi 
nowymi członkami ( 47 osób) z dotychczasowej działal­
ności T-wa, która w ci ągu ostatn ich ośm iu lat polegała 
na konserwacji gmachu powięz i ennego 

Po wyświetleniu kilku poruszonych na zebraniu 
kwestji, przystąpiono do wyboru Zarządu za pomocą taj­
nego głosowania karikami. Listy kandydatów przed­
ty \ nie ustalono i nie ogłoszono. Wybierano też 

bez głębszego zastanawiania się nad d oniosłością 

tego aktu . Po sali k rąży ł y uwa gi, że dla utrzymania 
łączności z przeszłością należy wybierać dawnych człon­
ków zarządu. Tak się też stało. Do<ychczasowym kie­
rownikom in sty tu cj i dodano paru panów i kilka pań-opie­
kunek T-wa Dobrocz., które, z powodu skasowania prowa­
dzonej przez nie szwalni, stawiły się na Zebranie w kom · 
plecie. Wybrano więc panów: Tittenbruna, Przecławskie­
go , Filochowskiego, Kurcjusza, Korolca , Chrysłowskiego 
i Maciejewskiego, oraz panie: Cabertową, Tuszowską. 

Górska, Nowacka i Rohrowa. 
Do Komisji. Rewizyjnej przez aklamację zaproszo­

no p. p. Greczulewlcza, Lniskiego i Kłoskowskiegu. 

z włożeniem na nich obowiazku zrewidowania rachun­
kowości T-wa, zaczas od rok~ 1906-go. 

Wracając do działalności, jaką by można było i 
należało rozwinąć w T-wie, po za utrzymywaniem, na­
turalnie w lepszym niż dotychczas stanie, przytułku noc­
legowego, to niewątpl!wie na pierwszy plan wysuwa się 
otwarcie sali zajęć-czyli zorganizowanie różnych war-

sztatów pracy. W tej kwestji zgłaszają ~woje usługi P; p. 
Rosenstadt--warsztat stolarski, Bodalsk1-: warsz.lat slu ­
sarsko -tokarski, Górska-koronkarstwo l hafciarst wo, 
Hryniewicz -koszykarstwo. 

z Towarzystwa Kooperatystów. W 1907 roku 
otwarty został w Łomży Odd~ial T :wa. Kooperatystów 
majacy na celu szerzenie idei wspołdz1elczeJ. _Nar a zie 
dość. czynny, w ostatnich czasach ule.gł ?gólnei apat ji, 
do czego w znaczne] mierze przyczynił SI~ upadek kil· 
ku instytucji wspóldzielczycłli - szczególnie hurtowego 
składu towarów w Łomży. 

Wobec tego, że dalsza bezczynność może spowo­
dować zamknięcie Oddziału, pożądanem jest wznowi enie 

jego działalności. 

Zwolennicy ruchu współdzielczego zechcą przybyć 
w tym celu we czwartek, dnia 2 Marca o godzinie 1'-eJ 
wieczorem do lokalu Redakcji „ Wspólnej Pracy" w do­
mu Czarneckiego przy ulicy Długiej róg Krótkiej. 

z Towarzystwa Rolniczego Rada Towarzystwa 
zwołuje na dzień S Marca r. b. zebranie ogólne człon 
kćw, ~a którym ma być omówiona sprawa wystawy jesien­
nej i wyb rany Komitet Wystawowy, oraz zostaną wygło · 

szone odczyty: Dr Jan Lutosławski „ Spółeczna potrze'la 
wyższego wykształcenia rolniczago u nas". i Delegat 
Stowarzyszen ia Emerytalnego Pracowników Prywatnych 
„ O za bezpieczni u emerytalnem dla pracowników rolny ch" 

Katolickie Stowarzyszenie robotnic pod wezwa­
niem Św. Francis:i:ka w Łomży, istnieje ok oło 2 lat 
Jak widać z zaregestowanego w d 2S Kwietnia 1909 r 
roku statu tu, T-wo ma na ce!J: a) poprawienie warun kJw 
życ i a robotnic i slug wyznanania katolickiego. b) uszl ,_ 
che tn ienie i oświecenie ich w dziedzinie moralno-reli­
gijnej, naukowej i ekonomi czno -społecznej, c) śpiesze­

nie w m iarę moż:iości z materjalną i duchowną pomoc - ; 
d l dostarczenie rozrywek godziwych i pożytecz r;ych. 

Towarzystwo liczy obecnie 209 członków. Służące. za­
pisujące się do T- wa, płacą 1 S k. miesięcznej składki. 

korzystając z pośrednictwa w wyszukaniu pracy i z cliwi 
!owego przytułku wrazie utraty miejsca. Nadto apteka 
p . Komornickiego i Kaczyńsk i ego ustępuje członkom 50" , 
od lekarstw T-wo utrzymuje własny lokal w domu p An 
taniny Blusiewicz przy ulicy Giełczyńskiei i posia 
kapitał u 3086 rb. 23 kop 

Z Towarzystwa l<rajoznawczego. 19 lutego b. r 
o godz. i) p. p. w lokalu Kasy Przemysłowców odb ył0 

się roczne sprawozdawcze zebranie członkćw Oddziału 

miejscowego Towarzystwa Krajoznawczego. Stawiło się 

na nie l 6 uczestników Towarzystwa. Zebranie zag aił 
prezes Wacław Stalski. Mówca w dłużEzem przemówie­
niu zobrazował rozwój krajoznawstwa w innych krajach, 
w szczególności w Niemczech i Francji, i wskazał na 
ogólno kształcące znaczenie krajoznawstwa; wreszcie w 
serdecznych słowach dziękował zebranym za życzliwość 
i poparcie okazywane Zarządowi Oddziału we wszystkich 
zamierzeniach i pracach w roku ubiegłym. Następnie , 

na przewodniczącego zebrania zaproszono p. F. Tuszow- • 
skiego I na sekretarza: p. A. Berensewicza. Po ądczyta­
niu porządku dziennego sekretarz Towarzystwa p. M. Na-
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pierkowski odczyta! sprawozdanie z działalności Oddzia· 
fu za rok ubiegły 1910 i zamierzenia na rok 1911. 
Przyjęty został wniosek p. Stalskiego rozpowszechnienia 
·Nśród ogółu zamierzonych serji pocztówek z widokami 
~kolie ziemi Łomżyńskiej. 

Przystąpiono wreszcie do wyborów, które dały re­
zultat następujący. Do Zarządu powołani zostali p. p. 
\Vacław Stalski, który otrzymał 1 G głosów, Franciszek 
Stopa - 16, Tomasz Nlkłewski-14,Juljusz Klelndinst-12, 
Hipolit Rościszewski-8, i Mieczysław Bodalskt-7. Do 
Komisji Rewizyjnej przez aklamację powołano p. p. Zyg­
munta Skarzyńskiego, Stanisława Woyczyńskiego i Ig­
rrncego Dąbrowskiego. 

Zarząd Oddziału po tych wyborach, na posiedzeniu 
odbytem w d. 2± lutego. skooptowawszy do Zarządu p. 
S. Dembińskiego, p. A. Jarnuszkie wiczową. p. P!glowską 
i p. Tuszowskiego, ukonstytuował się w sposób nastę­
pujący: Prezes Wacław Stalski, sekretarz - Stefan Dem­
biński. zastepca sekretarza p. Pigłowska, skarbnik- Hi­
polit Rościszewski , bibljotekarz - Juljusz Kleindienst, kus­
torz To:nasz Niklewski. Członkowie: Mieczysław Bodal­
ski, Adela Jarnuszklewiczowa, Franciszek Stopa i Fran­
iiszek Tuszowski. 

Ki~rownictwo sekcji muzealnej objął p. T. Niklew· 
.Gki, sekcji odczytowej p A. Jarnu szkiewiczowa, sekcji 
popularyzowania kraj oz nawstwa p. F. Stopa, sekcji wy­
ci eczkowej p. F. Tuszowski, oddziału cyklistów p. M. Bo­
dalski i sekcji fotograficznej p. W. Stalski. 

Z praktyki s ądowej. W N~ 6 Gazety Sądowej War­
'zawskiej czytamy: 

„ Senat Rządzący rozpatrywał kwestję: przez jakie 
osoby urzędowe-- przez sekretarzy wydziałów hypotecz­
nych sądów okręgowych, czy też przez pozostających przy 
tych wydziałach rejentów-powinny być przyjmowane w 
ł/arszawskim okręgu sądowym wnioski, wciągane do ksiąg 
hypotecznych. 

Senat zaop injował, że wnioski w zakresie ksiag hy­
potecznych mogą być przyjmowane bez różr?icy, stosow­
nie do zyczenia osób interesowanych, przez sekretarzy 
hypotecznych, albo przez rejentów". 

W Sądzie Okręgowym Łomżyńskim od 1900 roku 
·przyjmow a nie wniosków do ksiąg hypotecznych, z decyzji 
Dgólnego zebrania sądu. rejentom byto wzbronione. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, sąd łomżyński, w myśl 
rzeczonego wyjaśnienia Senatu, uchylił powyższy zakaz, 
·tak, że odtąd wybór osóby rejenta lub sekretarza hypo­
tecznego - do sporządzenia wniosku w księdze hypotecz­
nej zależnym będzie--jak to zresztą nakazuje słuszność 
- wylącznie od osoby interesowanej. 

O g ó I n a. 
Ś. p. Józef MontwiH. zmarł w Wilnie dnia '.?O 

b. m. Zmarły należał do najwybitniejszych jednostek w 
kraju. Bank Ziemski i Bank Handlowy w Wilnie, Towa­
rzystwo Dobroczynności, L)Jtnia, Kuratorjum obiadów 
dla biednej dziatwy, Tow. Sw. Wincentego dla podrzut· 
ków, Tow. przyjaciół nauk, Bazar rzemieślniczy, Kolonje 
letnie, Tanie domy, Kursy buchalteryjne, Szkoły rysun­
ków dla rzemieślników - oto lista instytucji, który.:h 
.:Montwilł był twórcą i jedny'Tl z najczynniejszych uczes-

tników. Ostatnio zmarły był posłem od Wilna do Dumy, 
przewodnicząc w Kole Kresowym. 

Podział podaży spirytusu. Ministerjum skarbu za­
żądało od zarządów akcyzy w Królestwie Polskim szcze­
gółowych wykazów, ile spirytusu w ostatnich 1 O latach 
nabyto na potrzeby rządowej sprzedaży trunków. 

Dane te polecono zgromadzić wskutek skargi więk­
szych właścicieli ziemskich gub. wewnętrznych, że naj -
większe zyski z monopolu wódczanego osiągają właści­
ciele ziemscy Królestwa Polskieg12. Litwy i Rusi, gdzie 
jest najwięcej gorzelni. Zwłaszclza naj w i ęcej spirytusu 
dostarcza Królestwo Polskie, wywożąc go nawet na Sy­
berję. Z tego względu ministerjum skarbu rozważa pro­
jekt podziału okowity między poszczególne okręgi państwa. 

O język 'ojczysty. Na poniedzlałkowem posiedze­
niu Dumy przyjęto, jak donoszą do dzienników warszaw­
skich, uzupełnienie do artykułu 16-go projektu prawa o 
nauczaniu początkow~m. Na mocy tych przyj ę tych uzu­
pełnień przyznano 12-tu narodowościom, w tej liczbie 
Polakom, prawo nauczania w język u ojczystem w szko­
łach początkowych, w ciągu pierwszych czterech lat 
nauki. 

Ustawa o polowaniu. Zarząd główny rolnictwa 
i urządzania gruntów wniósł do Izby państwowej pro­
jekt nowej ustawy o polowaniu. 

Wykluczenie Puriszkiewicza. Na naradzie marszał­
ków powiatowych i delegatów szlachty, odbytej pod 
przewodnictwem marszałka szlachty, Leonarda, uchwa­
lono większością l O głosów, przy trzech, którzy wstrzy­
mali się od głosowania, uznać czynyWłodzlmlerza Pu­
ri szkiewicza za jawnie niehonorowe i postawić zgroma­
dzeniu ogólnemu szlachty wniosek, wykluczenia Purisz­
klewicza z grona szlachty Besarabskiej. 

Zapisy ś. p. Anny Bothe. Zmarła przed paru dnia­
mi w Warszawie b. współwłaścicielka fabryki kas og­
niotrwały:ih p. f „ Robert Bothe", ś. p. Anna Bo the po­
czyriiła liczne zapisy na cele społeczne i dobroczynne, 
na sumę ogólną 250,000 rb. 

Pokłady fosforytu. W gub. Grodzieńskiej w pobli­
żu granicy gub. Łomżyńskiej wykryto pokłady fosfor . l. 

Odkrycie to posiada doni oo łe znaczenie dla tamtejszych 
rolników, którzy dotychczas zmuszen i byli sprowadzać 
fosforyty z Podola i Bessarabji. 

Bank dla handlu i przemysłu. W tych dniach w 
Warszawie odby ło się Zebrani e akcjonarjuszów Banku. 
Uchwalono powiększyć kapitał zakładowy z p :Jł miljona 
do trzech miljonów rubli i otworzyć Oddziały w Peters­
burgu, Płocku, Siedlcach. Piotrkowie i Łomży. 

Zjazd Kółek Rolniczych im. Staszyca odbył się 
w Warszawie w bieżącym miesiącu. Tegor9czny zjazd 
w porównaniu z poprzednim, który odbył się przed dwo­
ma laty świadczy, że, mimo niepomyślnych warunków To ­
warzystwo rozwija się. W zjeździe wz i ęło udział około 250 
delegatów włościan. W obradach poruszono szereg kwes­
tji, mających pierwszorzędne znaczenie: emigrację, par­
celację, kredyt dla drobnych rolników i. t. p. Wniosek 
jednego z mówców, oby członkowie Kółek im Staszyca 
wstępowali do towarzystw okręgowych Centr. Tow. Roln.' 
upadt. 



Str. 76 . „WSPÓLN A 

LISTY DO REDAl<CJI. 
ze L wo11'a. 

W dn iu 14 b. m . ro z poczę ł a s i ę rozprawa sądowa 
o znane zaj ś c ie li pcowe na uniwersy tecie lwowskim . Na 
ł awę. oskarżonych prokuratorja osad za 10 1 podsądnych, 
wsród k tórych znaj duj ą s i ę 37 stude ntów uniwersytetu 
7 stude ntów pol itechniki, Cl 3 uczniów i abiturjentów szkół 
średnich, 20 bez ok reś l o n ego zaj ęc i a lub byłych słucha­
czy uniwersy tetu i 4 djetarjuszy . Sala sądowa przy bra­
ła n iezwykły widok. Sędziow i e ro zn amię tnieni , ś l e d zący 
bacznie każdy szczegół zajśc i a, każ dy wykręt prawny, 
obrońcy, rzeczoznawcy sądow i, dzien nikarze i wreszcie 
oskarzeni Oryginalną mozaikę tworzy rozm ieszczo ny 
ar~ena ł broni, bokserów, pałek I. t . p. jako lica sądo we, 
niemy świadek pamiętny c h, krwawych dni. 

Rozprawa o zajśc i a un iwe rsy teckie, to ch wila wiel­
kiej wagi. W sze regu bow ie m zaw ikfań naro dowych, 
które w państw ie a us trjack im odg rywaj ą tak ważn ą i tak 
fatalrią r olę , scysje i spo ry p o l sko --u kraińskl e n a l e żą do 
najbardziej piekacych i dom ag ają s i ę jakn a jrychlejszego 
zażegnania , a przynajmn ie j z łagodzen ia. Zwalc zając sie 
zaciekle, obozy nacjonali styczne ob u narodów wn osz ą 
w całość życia kraj u tyle zam ięszan i a, tak hamuj ą jego 
rozwój, że jednym z naja ktua lniejszych zadań rozumnej 
polityki jest usunięc i e powodów do ty ch walk niszczy­
cielskich. 

Jednym z tych powodów jest żądan i e un iwersy te tu 
ukraińskiego. Żąd~n i e to, odpowiadające naj żywotniej· 

Zarząd 1-go Stowarz\'Szenia Spożywczego w Łomży 
najuprzejmiej prosi W. P. Czł o n ków Stowarzy­
szenia o przybycie w n iedz i e l ę dnia 5 marca 
1911 r. o godzinie 5-ej po połud niu do lokalu 
Kasy Prze mysłowców na zebr2.nie ogólne Czł o n­
ków Stowarzyszenia . O ile na powyższe Zebra­
nie liczba osób, wymagana do rr awomocnośc i 
Zebrania nie przy będzie, to n as tępne Ogól ne Zebra­
nie odbędzie się w dniu 12 marca r. b. o god. 5-ej 
po południu w tym że loka lu i będzi e prawo­
mocne bez względu na ilcśc pr zyby lych czło n ków. 

Po r ządek d z ie nny . 
1). Zagajenie Ogóln ego Zebran ia przez Pre­

zesa Zarząr.J u Stowarzyszenia (§ 27 ust awy) . 
2). Wybór 30 rep rezenta ntów na trzechlecie 

l fll l -1~1 1 3 !§ 25 ustawy). 
3) . Wnioski c z ło n kó w. Z:1r::._11d. 
Uwaga. lm.enne Z:t\\"i:t<l0mi<:t11a rozsy ł a ne nie b<;d ą . 

GOSiJCld~ni, um i ejąc a dobrze gotować, po­
t rzebna do J e ziórka od dr.ia 1 :> Lutego lub 

l Ma rca r. b. 

Da wydzlell"żawnenia ogród owocowo-wa­
rzywny w dobra ch Jedwabno . Wiadomość na 

mi ejscu u rz;:dcy majątku . 

Do s przeda nia w Lomży dom po Konopce­
morga placu - morga łąki -zgłaszać si ę do Ma­

zurkiewicza. 
1'. ed~ktor i wydawca F. Hryniewicz . 

P R A C A " „\.~ 8. 

szym potrzebom ukraiń sk i e g o na rodu. s t ało s i ę dziś, jak 
w iększość twie rdzi, koniecznośc i ą kultura l ną, która wy­
ma ga natychm iastowego wprowadze nia w życ i e. A z dru­
giej st rony. ze względu na stosun k i obu nar odów, za­
mie szkujących Ga l icję utw orzenie un i we r!łytetu jest ko­
niec znością poli tyczną, k tórej pom i jać i l ekceważyć nie 
wcir.o , pod grozą jeszcze gorszego zaos trzen ia s tosunków 
i sprowadzenia dalszych, nieob iiczalnysh w skutkach , kon­

flikt ów. 
Chwila jest więc p oważna Jak ikolwiek wyrok za­

padnie nie powstrzyma on obu zwaśnionych obozów od 
dalszej bezwzględnej walki , które j końca nie można 
przewid z i eć , jeno samych sz cze rb i szkód namacalnie 
dotknąć można. 81. 

P r z y p R e d. Kryptonimem St ., używanym dawn iej FZCZ 
prof. S topę, obecn ie podp isuje się nasz sta ł y k0 respondor. t zeLwow a. 

Ofiary . 
na wpisy dla niezamożnych uc:rniow i uczennic miejsco­

wych Szkół hand lowych: 
J ak ó 'i Kokoszko, za miast bi letu wejśc i a na ba l na 

wpi sy w dniu 18 b. m., rb . 3 . 
Mi ch ał Dąb rowski, rów ni eż za mi s t b il e tu wejścia , rb I 

Na wpisy dla uczennic Szkoły handl. p Korzeniowskiej 
p. p. Z ygmuntos two S ka rzyi1 scy rb. 2; „ 
p . Witold Grodzicki z Rydzewa rb . 3 . 
Na wpisy dla biednych dzieci sz ltoły pnczątkowej 

p. Kras zewski~: Wi nce nt!_ Kra jewski rb . 2. 

S I WE W Ł OSY!! 
Za po:nocą wszechświa towoznaneJO i nieszkodl iwego płyn u 

„ Kascha". 

Królowa farb do włosów, 
każdy osiwiały włos odzyskuje natychm iast swoja p ierwotńa barw 
nie brudząc skóry i bielizny. Cery:. więk!z~ pudęi :co z dwuma fla : 
konami rb. 3 , połówka z 2 fi. rb . 1 80. .Progresywr.a asc h& 
spec j al n i e d I a Pa. 11. d la !: t orn1:owego przywracaniJ. os iw i a łym 
włosom pierwotnego ich ko loru, pud. rb. 2 . 75. N35 t ~pn i e polec 1 
się d-ra Gra.fe „ En thaa rungspu lver"-n ieszkod liwy proszek do na tych. 
mias towego zni„cze, ia u pali nie życzących sobie \"1 łosów. SłJ .. 
rb. 1. 80, próbny 1 rb. 

Pozatem gorąco rekome nduje s i ę „Corricidede Keene" 
Amerykańska maść przeciw odc isko m, która w p rzec i ągu 3 -4 nocy 
bezwarunkowo 1·1 zcpełnośc i wylecza w"elk1e odc iski , brodawki i 
otwardnialośc i skóry na podeszwach , w przeciwn ym razi e zwraca 
si9 p ieni;::dzc. Cena 60 kop. 
Ządać we wsąstkich aptekach, sk ł adach apteczn) eh i pie r wszo­
rzędnych zak ł adach fryzje1 skich . 

Główna sp r,edaż w Lomży u W-go z. Bor tnowskiego. 
Reprezen tacja na ca ł '\ Rosję : H. Neu mann Lódż , Piot rkow­

ska 89. 

Do wyna']ęcia ol1Ti1 ··Lipca J 91 I rok u 
przy ulicy Rządowej, w domu gdzie sktad aple 
cz ny Czajkowskiego, lokal 6 pokoi . przedpok ój 
pasaż , kuchnia, spiżarnia , wygódka, drwa lni a. 

Francuskiego, muzyki , przedmiotów szkol nych 
udzie la dyplomow ana nauczycielka. 

Łomźa D worna 2 1 Adwokat 

Mieszkania do wynaj <;cia od 11 Lipc a J 911 rok u 

w do mu Czarneckiego przy ulicy Długiej, róg Krótkiej, 

z dwóch , trzech i pię c i u pokoi. 

Mieszkania do wynajęcia w domu Lipińskiej I Ru­

dowskiej przy ulicy Nowogrodzkiej z trzech i sześciu 

pokoi. 

Druk A. Kriytanowslti ego w Łomży . 
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Schodźmy się na głośne czytania. 
Mieszi<ańcy chat , mają jeszcLe u nas zbyt 

mało zamiłowania do wsrólnego schodzenia się 

na głośne czytania. A szkoda, że ten zwyczaj 
jest na wsi polskiej zbyt mało rozpowszechniony, 
bo wiele z niego korzyści wypłynąć może. Na­

turalnie, aby w słuchaniu głośnego czytania slu­
chacz·e mogli zasmakować, potrzeba aby czyta­
jąca głośno osoba umiała czytać głośno dobrze, 
nie nudnie ale z życiem, to znaczy aby umiała 

uczyni:: swoje czytanie głośne podobnem do roz­
mowy lub op::iwiadania.. Trzeba też, aby osoba 
czytająca umiała objaśnić słuchaczom miejsca 
trudniejsze lub znaczenie wyrazów i nazw nie­
znanych im nieraz nawet z imienia. Zresztą trud 

objaśniania tego co się czyta mógłby wziąć na 

siebie któś ze słuchaczy, trzeba jednak aby taki 
koniecznie był w gronie ludzi schodzących się 

na .czytanie. Po za tern, w czytaniu trzeba iśc 

stopniowo: zaczynać od rzeczy łatwych, dużym 

wyraźnym drukiem pisanych i przechodzić z wo I­

r.a do trudniejszych. 

Trzeba przeplatać czytanie głośne książk a ­

mi z różnych dziedzin. Zaczynać od poznania 
własnego kraju jego przyrody, a więc zwierząt 

i roślin jakie w nim żyją, historji ludzi, będących 
naszemi współrodakami, urządzeń społecznych, 
podług których Judzie ci urządzili sobie życie, 

dobrze sięgnąć po książki. opisujące życie wiel­
kich polaków i bohaterów naszych, poznać piś­

miennictwo krajowe, to znaczy przeczytać uważ­

nie celniejsze utwory pisarzy i poetów polskich. 

A gdy się tak obznajmimy z tern co nas 
najbliżej obchodzi, gdy poznamy przyrodę naszej 
ojczyzny. jej ziemie góry i wody, historję, jaką 
przeszliśmy jako naród, jego prawa i instytucje, do­

bru pubjicznemu służące oraz najpiękniejsLe utwo­

ry myśli rodaków, wtedy czas będzie dowiady­
wać się o tern, co się na szerszym świecie dzie je, 

jakie tam są kraje inne i Judy, jaka przyroda 
tych krajów i jakie obyczaje Judzi. 

A tak stopniowo pomaleńku, przez uważne 
czytanie dobrze dobranych ksią.lek, możemy się 
dowiedzieć w ciągu długich miesięcy zimowych 

wielu ciekawych rzeczy. 

Pod wpływem uważnego czytania, lub s łu­

chania głośnego czytania, wieśniak polski moż::: 

zdobyć duży zasób wiadomości. 

Znam dużo włościan, którzy na tej drodze 
zbierali wiedzę do tego ś pichr,_a, z którego ani 

złodziej nie ukradni ~, an i woda nie zabierze, ani 

ogień nie spali. 

J e śli by kto pragnął zbierać u sieb ie czy­

telników na takie porządne. z pewnym planem 
ułożone , czytanie, niech się zwróci do mnie o 
wskazówki, nadsyłając na moje nazwisko list z 

pytaniem do Redakcji „ W s pólnej Pracy". 
Nadmieniam też, że takie schodzenie się na 

wspólne czyta11ia dos'<onale da s ię urozmaicić 
śpiewem chóralnym. poważną rozmową i dekla­

'.'llacja ładnych wierszy. 
Na takich zebraniach lud zie poznają się bli­

żej, zaczynają się wytwarzać między niemi węzły 
przyjaźni żywej i braterstwa. a gdy . się zżyją 
z sobą, to z czasem przychodzą im do głowy 
różne pomysły wspólne, dobro mają c e na ce lu. 
Boć z czytania rzeczy dobrych nabie rają o ni 

pędu do czynów dobrych . 
A więc jeśli chcemy zobaczyć po naszych 

wsiach z czasem dobrze rozwijające się kółka 
rolnicze, spółki, sklepy. przedsiębiorstwa hand­
lowe, szkoły, ochrony, domy lud owe, teatry wło­
ściańskie, to starajmy się do tych wszystkich in­
stytucji torować drogę po ciemnych wsiach pol­

skich przez „ Kółka czytelników". 

Dla Pszczeliniaków, Sokolowiaków, Miro­

slawianek. Kruszynianek u kazuje się bardzo 
wdzięczne pole do pracy w tym kierunku, niechże 
jej nie zaniedbają, pamiętajmy, że z małych stru-
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mi e11i powstają •:1ielkie rz.eki. a oświata ludu, po­

z' :.i.wianego szkół. czytelni i odczytów. na drodze 

czytelnictwa P·"•ządn ie p:-::wadzon cgo może się 

znacznie p0dn i -::ść. A w'.ę:: do pracy umysłowej 

w tej najłatwiejszej fJr mie bierzc:e się bracia i 

siostry. DJ pie rwszyc h dni Kwietnia przez dlugie 

wieczory zimowe dużo jeszcze przeczytać możecie. 
I skra. 

Historj c1 o \\"·1el kim kró lu. 

lr 11111"/t11.f1 f~l/,!f i S"/1. 11•snlrl dnicpl°OW!fCh 11·ód 

foli. /.H1.± Io sl11p!f .fela;il{' la111 IJ1jl'? 
'1'111J1/f'sfr111'. m !f ('/1ro1Jry, l//ll1!1c s1no1ch 111111 dobry .. ·· 
Słusznie należą s i ę te pochwały B olesławowi z ro-

du Piastów, bo dobrym by ł panem, chrobrym rycerzem 

i mądrym monarchą. Miał nasz wielki król 25 wiose:i, 

gdy po śmiecci rodzica zasiadł na stolicy Piastowej. 

Pomyślał naprzód o tym, jak ład utrzymać w ojcowskiem 

dziedzic twi e, jak je bronić od z ł y ch sąsiadów, jak ludo­

wi cnotą i sprawiedliwośc i ą przyświecać. 

Mądrym był monarchą nasz wie lki król, to też od­

raz\.! zrozumiał. ze ten tylko naród jest prawdziwie po­

tężny, który swe granice o brzeg morza oprzeć potrafi. 

Roił śmiałe plany Bolesław przez czas jakiś, az na­

reszcie zeb:ał wojsko i ruszył na brze gi Bałtyku. 

l ni m tam zdołano s i ę opatrzyć, już zdobył dwa mias· 

ta s ł owiańskie : Szczecin i Gdańsk. Trzeba fu nam wspcm ­

niec o tym, że Bolesław. bedac jeszcze młodzieni;iszkiem 

obeicał bronić wiary śwletej, ~hrześcijańskiej i rozszerzad 

ją p0między narodami , dotrzymai teł. swej obietnicy, bo 

księcia pJm Jrskiego do wiary świętej namó>;· ii i córkę 

mu wlasną zaswatał, wiec znów Pi<.slówr.a st3Ja się 

chrzestną matką dla ludu p::igańskiego Pomorzan. Bo· 

lesław Piast zatknął krzyż nad Bałtykiem! W 3olfsławie 

nadzieja cnrześcij•rnstwa! - zawołar ksiadz Wojc iech , 

spowiednik cesarski, gdy doszła go wieść o nawróceniu 

Pomorzan. Zaraz tez pośp i eszył do Rzymu do pap-ieża 

i prosił go aby wysłał nad Odrę : nad Wisie świetobli­

wych biskupów. Sarn Św. Wojc iech równ i eż t~m si~ wy­

brał. Najprzód jednak w porozumieniu z cesarzem i za 

zgodą papierza ustanowił trzy biskupstwa z arcybiskup­

stwem gnieźnieńskim, na stolicy którego sam zasiadł. 

Jednak nie dł_ugo bawił w Gniefoie, pojechał oświecać 

Pomorzan w wierze świętej; długo zwyciężał milościa 

i błogosławieństwem, aż padł, przebity włócznia dzikie~ 
go Prusaka. Święte zwłoki męczennika złożono. w kate­

drze gnieźnieńskiej w srebrnej trumnie. Do Gniezna 

dążyli odtąd ludzie wszystkich stanów, aby pomodlić się 

przy grobie świętego, przybył także i casarz niemied i 

Otton III. Bolesław przyjął wspaniale cesarza, i ugościł 

go hojnie, a serdecznie, Ottonowi znów bardzo się µo­

dobał nasz Wielki król, zawarł więc z nim przymierze 

i przyrzekł przyjaźń i pomoc. 

Niedługo jednak trwała zgoda, między potężnymi 

państwami, bo gdy wstąpił na tron niemiecki cesarz 

Henryk Il i zaczął uciskać Słowian, walka znów wybuch­

ła, nienawiść między dwoma narodami znów odżyła. 

I nic dziwnego, bo Niemcy wsiąż rościli sobie prawa 

do Polski, że to niby ich niemiecki kraj, i że przez to 

Król Polski powin ienby sie nizko kłaniać Niemiecki emu 

Cesilrzowi• i na znak uległości daninę płacić. Ale Boles­

ław Chrobry a ni myślał tak ulegać niemieckim ciemi eź­

com. Chcesz wojny, będziesz miał wojnę rzekł i dotad 

wojował, aż pobił Niemców na głowę, zatknął zwyci ezka 

chorągiew nad Łabą, spoił w jedno plemiona Sło~ 1 an. 
na zachód od Odry do We>.rty mieszkające, i tyle spra~ 
wił miłości , że ludy, które przy gwałtach Niemców. od­

pychały wiarę Chrystusową, same teraz prosiły o chrzest 

Wi e lki nasz król z nad Łaby podążył na Ruś. gdzie 

go wezwali poróżnieni ksi ążę ta kijowscy J arosław i Świ e­

topeł k. Z początku odr.iós! nad Rusinami zwycięzt~o 
nad brzegami rzeki Bugu i ledwie tylko Rusini zdoł ał· 

opamiętać stę, już stanął Bolesław pod murami Kijowa 

i kazał otwierać bramę stolicy. Gdy mu długo nie ot­

wierano uderzył mieczem w bramę złotą tak silnie, że 

podwoje otworzyły się. a miecz się wyszczerb ił i odtad 

miecz ten nazwano Szczerbcem i przechowywano w ska.r­

bcu krakowskim. Wyprawa na Ruś miała wielkie zna­

czenie dla postępu i bogactwa ojczyzny, a handel roz­

wijał się, dgy7. towary szły aż do Kijowa i brzegów mo­

rza Czarnego. Wiele, wiele jeszcze dobrego zrobił dia 

nas Bol~sław, wicie jeszcze przyłączył do P olski naro­

dów i Państw, P omo rze, Morawy, grody Czerwińskie . 

Nareszcie nadsze dł kwiecień roku l 02il. Nic nie 

b rakowało do sławy pierwszemu ukorowanemu królowi 

P ola n. Zakwitły kwiatami lasy i łąki wielkiego państwa , 

radował s ię lud, ale właśnie w chwili, kiedy cała ziemie 

stroiła kwie tn iowa ziel o no3ć, przyszła śmierć i .zabrał~ 
B oleslawa. Wiadomość o zgonie wielkiego, a ukochan e­

go nam ojca narodu wywarła strasznie przygnębiające 

wrażenie na wszystkie lud y, zamieszkujące Polskię, gdyż 

kochali " go swemi szczerymi prostymi sercami i po kra­

ju ciągle rozch odz iły się jęki. 

Umarł Bolesław, mąż Chrobry, ludów swoich pan 

dobry! 

Julcia 

L !Jr Y, 
Luty, lnty-świat ponury, 

Dzi\\lnie tęskny, dziwnie smętny; 

Poczerniały pola, góry, 

Boży dzionek mglisty, mętny. 

Bo choć jeszcze cisną mrozy­

Aż trzaskają wkoło płoty, 

Choć się czasem zamieć stroży, 

Wnet nadejdą deszcze, słoty. 
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Nagie drzewa pośród polo 

Smutnie sterczci pod obłoki, 

Nim przemarzła czarrw r ola 

Życiodajne puśc i soki. 

Dzi.5 młodzieńcz e nie siedź \\1 chacie 

Gdy ! wa dosza śpiewna , złota, 

w pod obioczn ych marzeń szacie 

Gdy si\ ser ce rwie i miota. 
1</szak nie stra.szą ciebie słoty, 

v!ichry, śni::gi, deszcz, kurzawa. 

Dziś karnm'Vat, d ziś za loty 

Śp i ·,'\\\ muzyka, taniec. wrzawo. 

W komplementu do dzicwitchy 

Biegnij chiopcze-pókiś młody . 

W szc;dy smażQ dziś rncochy 

Boć zapnstu lluste gody. 

f~żnie od ucha obertaso 

Harmonista, skr zypek skor y; 

Rozbawiona młodzież chasa 

Aż z podłog i. lecci \\liory. 

Tylko babka przy kądzie li 

Bajki gnda, nitkc; przc;dzic 

Toż płócienko pic;kne będz ie , 

Gdy na słońcu je wybieli. 

Śnieg o szybc; glClcho dzwoni , 

Wyśp i ewuj e wiatr żałoś ni e 

O zielonej hen m:troni. 

O słowiku, mtiju, wi >śn i c . 

Tl . El. 

Powiększenie środków nawozowych. 
W lat ach n ieurodzajnyc' „ daje się odczuwać brak 

w paszy, co '.·ywa przyczyną zmn iejszenia się środków 

naw ozowych. Brako \'• i nawozu mozna zaradzić pocześci 
za pom ocą ś rodków , znajdujących się pod ręką w każ. 
dem gospodarstwie. \\' ięc przedewszystkiem torf; jak 
wiadomo, ma on własność pochłan i an i a wszelkich pły­
nów i gazów, i to tym bardziej, im torf jest suchszy. 
Skutklem swej taniości jest w wielu gospodarstwach 
uży wany za opal; przy suszeniu zwykle du żo się kruszy 
te okruchy mogą być użyte jako ś rodek przeci ,vko ulat­
nianiu się amoniaku, i wysychaniu nawozu. W tym 
celu należy posypywać go c;enką warstwą codzień 
w stajniach i oborach. prz ez co nietylko ni e wysycha na­
wóz lecz i powietrze prz ez wciąg an ie szkod liwych wy­
ziewów doskonale się oczyszcza, co też dobrze wpływa 
na zdrowotny stan domowego inwentarza. 

Oprócz tego nie wysuszony torf m oże być użyty 
do kompostów, a także dobrze działa na gliniaste, pręd­
ko schnące grunta. 

Do ulepszenia gruntu bardzo przydatny jest popiół 
drzewny, na morgę gruntu należy sypać około 70 pu­
dów, jakoteż na łąki. 

Pop i ół iglastych drzew mn1e1 zawiera czesci mi· 
neralnych, popiołu z torfu najlepiej uzywac iylko do 
kompostów, popiół z węgli kamiennych zupełnie nie dzia 
ła na p:;lepszenie gruntu i wcale nie powinien być uży 
war.y. 

Zb i e r ając starann ie popiół. można go mieć w do­
syć znacznej il ości, przytem należy trzymać go w su­
chym miejscu, gdyż jezeli się zmoczy wodą czy innym 
płynem, to traci niektóre części mineralne . 

Na dnie stawów, sadzawek, rowów zwykle znaj­
du je sie sz lam, zawierający w sobie dużo azotu, fos! oru 
i mogący służyć wybornym nawo;_em, a i.e świeżo 
wyjęty z dna stawu, zawiera zn1czną ilość i.elaza i roz­
maitych kw •sów. to nie nalezy go odrazu zaorywać, 
lecz rozrzucać cienka warstwą j)O powierzchni roli, aby 
się u l otniły szkodliwe pierwiastki, przyczem dobrze jesz­
cze po3ypać gaszonem wapnem; szlam może być użyty 
także do kompostów. 

Znajdujące się na ł ąkach kępki. kretowiny, zwykle 
się składają z czarnoziemu, zrzyynając je i rozrzucając 
można w taki sposób polepszyć stan ląk, iakoteż mieć 
wyborny materyal do kompostów. 

Domowe śmiecie, różnego gatunku opiłki, drobne 
kawałeczki drzewa, kora i. t. p . rozkladają się bardzo 
powoli i mogą być użyte tylko do kompostów. 

Do kompostów można używać smieci ze śpichle­
rzów i mlynów, zawierają jed.iak dużo ziarna róż~ego 
zielska, a zatem nale±y je złożyć o:o;o!:Jno aby dobrze 
zgniły. dla czego też dobrze jes t posypać gaszonem 
wapnem aby w tak i sposob przeszkodz i ć wyrastaniu 
zie lska. 

Pomyje i różne kuchennne odpadki mogą służyć 
dobrym materyalem dla polepszenia kompostu, odchody 
lu dzkie są bardzo dobrym nawozow:1m materyałem. Za­
wierając 9° '11 azotu 20111

0 potasu i około :l7"/u owego fosfor­
nego kwasu , dla przechowania należy je posypywać codzień 
miałem tor:owym lub zwykłą ziem i ą. przez co czyści się też 
powietrze. a że dzialanie odchodów jest zbyt gwałtow­
ne, bo zboże posiane na nich zwykle się kładzie, więc 
należy je używać do kompostu. 

I~omposty najlepiej układać na polu, prleznaczonem 
do nawozenia Miejsce wybiera s i ę wysokie aby woda 
nie zalewała, szerokość nie powinna przechodzić trzech 
sążni , wysokość I sąznia , długość może być ro z1T>a ita, 
lepiej jednak nie zakładać w i ęcej iak na 10--30 sażn i. 

Rob i ą się kom posty w następujący sposób : wyb -
rawszy stosowne miejsce na przestrzeni I() sąz. długoś­
ci i 2 sążni szerokości zrównać trochę ziemie i ulożyć 
pierwszą warstwę ze słomy, lodyg, różn ych traw, liści i. t. p. 
grubośc i pół łokcia, później zaś warstwę torfu albo też 
dobrej z iem i, którą też można brać z miejsca, gdzie się 
znajduje kompost, dalej należy kłaść warstwę gnoju z obo­
ry •. potem znów warstwę róznych nawozowych materya­
łów, jak odchody ludzk ie, popiół i inne, a potem znów 
klaść wszystko jak z początku. Należy uważać aby 
wszystk ie warstwy układały się równo przyczem Im wie­
cej warstw będzie, im będą cieńsze , tym calość kompo~­
tu będz i e bardziej jednolita i wszystkie skladetwe części 
lep iej s i ę pomieszają. Szcze g9lni e j też trzeba u ważać 
żeby w kompoście było więcej warstw ziem i próchnicz­
nej lub iri,n ego materyału, w który mogą wsiąkać płyny. 

Dobrze jest wjezdżać na kompost j akoteż cz ęsto 
przepędzać inwentarz dla dokładnie;szego ubicia. Zimą 
moina codzień wywozić ze wszystkich chle wów gnój 
na kompost i przekładać warstwami raz e m z torfe m, 
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poruszać czy przekładać kompostu nie należy aż do wy· 
wie.llenla na rolę. 

Na wiosnę trzeba zeskrobać stodoły, i wogóle wszy!· 
, kie miejsca, gdzie mógł się znajdować czy przechodzić 
żywy Inwentarz i wywozić do kompostu. 

Wywożąc kompost, brać go warstwami zwierzchu 
do samP.go dna, ażeby wszędzie otrzymać jednostajny 
nawóz, zebrawszy całą kupę, należy jeszcze wybrać na 
tern miejscu ziemię na 1/3 łokcia i wywieźć na pole. 

Wybornym materjałem nawozowym jest także gnój 
domowego drobiu, jak to kur, gęsi, kaczek, gołębi, a że 
sam działa, zbyt gwałtownie, więc dla stosownego przy· 
gotowania I powiększenia jego ilości trzeba postępować 
tak: w kurnikach i gołębnikach trzeba dwa razy tygod­
niowo nasypać cienką warstwę drzewnego popiołu. W chle­
wach dla kaczek i gęsi raz na tydzień warstwę mialko 
tłuczonego węgla, drugi zaś raz popiolu. 

Co tydzień wybierać gnój czysto i składać na ku­
pę w suchem i czystem miejscu, przesypawszy go miał· 
kim torfem w stosunku 4-1 O części na jedną część 
gnoju. 

Dla lepszego skruszenia przesiać następnie przez 
gęstą me talową siatkę i złożony na kupę obłozyć dar­
niną, aby ut rudnić dostęp powietrza. 

Przed użyciem pszesiewają jeszcze raz przez siat­
ke i rozsiewają na pole od 20 do 40 pudów na morgę 

S. L. B1w1ksztej11 z lJobrzyjalowa. 

Ra d y p o ż y t ~ ~z n e. 

Narzędzia i orzyrządy rolnicze zawsze najlepiej 

wtedy pracują i najmniej rnżytkowują siły pociąf;owej, 

gdy wszystkie ich części składowe są Pależycie wykoń­

czone i csad zone. Skrzętny gospodarz powinien był jesz­

cze jesienią, po ukończe;iiu prac polnych, obejrzeć dok­

ładnie swe s tatki gospodarskie i gdy zauwarzy coś zep­

sutego, zdartego, lub nieszczelnie osadzonego, zaraz wtedy 

doprowadzić do należytego stanu. Obecnie jednak naj­

wyższa pera. by się do tej pracy zabrać- bo z wiosną 

mają kowale i stelmachy tyle roboty, że kto wie, czy 

będą w stanie wszystkim na czas wygodzić. 

Kupy kompostowe i stawarki najlepiej dobrzeją 

i kruszeją wtedy, gdy je mróz przej-nie. By to działanie 

mrozu spotęgować, należy umożliwić zimnemu powietrzu 

dostęp do wnętrza takiej kupy. Uskutecznia się to zaś 

najlepiej przez rozbicie kupy na mniejsze i większe bry­

ły i przez ułożenie ich następnie w ten sposób, by jed­

na nie przylegała szczelnie do drugiej, to jest by prze­

wiew był jak najsilniejszy. Kto zatem zapomniał dotąd 

o tej pracy, niechże się nie leni dłużej, a choć teraz 

ją wykona. 

Pietęgnowanie cielnej krowy. Z krową na ociele­

niu obchod,zić się należy ostróżnie. Nie szczuć psami, 

nie wypuszczać do wodopoju po gołoledzi. Miejsce w obo­
rze powinno być dość obszerne i wszelkie przegrody, 

kołki i płotki najlepiej usunąć. 

Na -± tygodnie przed ocieleniem krowa nie powin-

Redaktor i wydawca F. Hryniewicz. 

na być dojoną-dojenie do samego ocielenia źle wpły­

wa na mleczność krowy i wartość cielaka. 

Co do żywienia, to powinno być ono niezbyt obfi­

te i łatwo strawne. Zbyt wiele słomy i plew nie należy 

dawać. Najlepsze jest siano łąkowe, pogodnie zebrane, 

niewielka llość słomy jarej i trochę okopowych: buraków 

marchwi, lub ziemniaków. Karma winna być zdrowa: 

spleśniałe siano, nadgniłe lub nadmarźnięte okopowe, 

słoma zaśniecona. zczerniała nie jest odpowiednią. Wo­

da do picia nie powinna być bardzo zimna, lecz troch ę 

wystała. Po ocieleniu dobrze dać pojło z otrąb pszennych: 

ze 2 kwarty otrąb w letniej wodzie. 

Po ociele;iiu się krowy nie należy zdajać siary, 

lecz dać ją wyssać cielęciu. Jeżeli cielę ma być pojone, 

z ręki zaraz z pierwszego dnia odsadzić od matki i nie 

dawać ssać. 

Zadrzewianie nieużytków. W Królestwie jest nieu­

żytków około miljona stu tysięcy morgów, w czem drob­

na własność posiada 900.000 morgów. W samej gub. 

Łomżyńskiej znajduje się 90 .000 morgów. Pomyślmy 

tylko ile to si~ pieniędzy marnuje juź przez to, że nie­

ma żadnego dochodu z tylu morgów gruntu. A jeszcze 

dużo szkody bywa z tego, że na takich nieużytkach 

rosną chwasty, a wiatr przenosi nasiona na crne grunta 

i zanieczyszcza je, albo tez lotne piaski nieużytków za­

sypują sąsiednie żyzne pola. Jakby się wzmogło bo­

gactwo kraju, gdyby ten miljon morgóv1 zasiano naprzy­

kład lasem. l kraj nasz daleko by piękniej wyglądał i po­

żytku byłoby dużo. 

Zadrzewianie nieużytków nie jest rzecz taka trud­

na i ko3ztowna. Na mocy najwyżej zatwierdzonego w r. 

1901 prawa, można dostać bezpłatnie sadzonki i za za­

drzewienie kilku morgów nagrodę pieniężną, aloe złoty 

lub srebrny medal. 

Paragraf 1-szy tego prawa lak mówi: 
Za prace zadrzewiania i umocowania p:asków ru­

chomych (wydm) za pomocą drzewiastej i krzacz~stej 
kultury, czyli za pomocą uprawy drzew i krzewów odpo­

wiednich do gruntu i za wysadzenie drzewami dróg 

IJOlnych, a także gospodarskiego ot:ejścia dookolo zaqro­

dy, wydaje się nagrody. Nagroda może wynosić 300°rb„ 

albo złoty, lub srnbrny medal. Zależy to do ilości zadrze­

wior.ej przestrzeni. Gromada ma pr;. ,>10 do nagrody, je­

że li obsadzi drzewami drogi polne, obejścia gos­

podarskie w ilości nie mniej, aż 5000 sztuk, albo jeże­

li zadrzewi przestrzeń około 20 morgów. Pojedyńczy 

gospodarz już wtedy ma prawo do nagrody, jeżeli zasadzi 

mórg jeden, albo, gay posadzi na własnym gruncie 500 

drzew owocowych, albo leśnych na drodze polowej. O na­

grodę można się starać dopiero w pięć lat po zasadze­

niu, lub po zadrzewieniu piasków ruchomych. 

Gdzie można dostać sadzonek i w jaki sposób na­
leży się starać o nagrody, objaśnimy w następnych nu­
merach. 

Druk A. Krzyżanow1ldego w Łomży.-· 
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